
  
    
      
    
  


  

  Susan Stephens


  Brazylijski playboy


  Tłu­ma­cze­nie:

  Do­ro­ta Vi­we­gier-Jóź­wiak


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Nie zro­bię tego, wy­klu­czo­ne!


  Za­sła­nia­jąc oczy przed in­ten­syw­ny­mi pro­mie­nia­mi po­ran­ne­go słoń­ca, Ka­ri­na Mar­ce­los pa­trzy­ła na bra­ta z nie­do­wie­rza­niem. Sta­li na bal­ko­nie jego apar­ta­men­tu po­ło­żo­ne­go na ostat­nim pię­trze luk­su­so­we­go ho­te­lu. U stóp mie­li Rio de Ja­ne­iro po­wo­li bu­dzą­ce się do ży­cia. Luka był za­wo­do­wym gra­czem w polo. Zda­rza­ło mu się by­wać nie­obli­czal­nym, ale prze­waż­nie li­czył się z uczu­cia­mi sio­stry.


  – Dla­cze­go nie? Nie ma lep­szej or­ga­ni­za­tor­ki im­prez od cie­bie, a Pu­char Polo to nie prze­lew­ki.


  Luka wzru­szył ra­mio­na­mi i wy­mi­nął ją, zni­ka­jąc we wnę­trzu apar­ta­men­tu. Ka­ri­na mo­gła tyl­ko bez­sil­nie za­ci­snąć pię­ści i pójść za nim.


  – Mu­sisz mnie z tego wy­plą­tać! – po­pro­si­ła sta­now­czo.


  Zmarsz­czył brwi, opa­da­jąc cięż­ko na fo­tel za biur­kiem. Nie był przy­zwy­cza­jo­ny, by kto­kol­wiek mu od­ma­wiał. Wy­ją­tek mógł zro­bić tyl­ko dla uko­cha­nej żony Emmy.


  – Mó­wię po­waż­nie! – na­le­ga­ła Ka­ri­na. – Mam gra­fik wy­peł­nio­ny po brze­gi. Może uda­ło­by mi się wy­kro­ić kil­ka ty­go­dni, ale to za mało na wy­da­rze­nie tej ran­gi.


  Nie była to praw­da. Mo­gła zna­leźć wię­cej cza­su, ale to nie był głów­ny po­wód, dla któ­re­go mu­sia­ła od­rzu­cić pro­po­zy­cję.


  – Już za póź­no – od­parł Luka. – Wy­sła­li­śmy pla­ka­ty i jest na nich two­je na­zwi­sko. Nie są­dzi­łem, że od­mó­wisz. Zresz­tą dru­ży­na na cie­bie li­czy.


  Mó­wiąc dru­ży­na, Luka miał na my­śli Team Thun­der­bolt – dru­ży­nę gra­czy w polo, któ­rzy sły­nę­li w śro­do­wi­sku spor­to­wym przede wszyst­kim z wy­wo­ły­wa­nia burd. Głów­ny jej trzon sta­no­wi­li Luka i Dan­te Ba­rac­ca, któ­re­go na­zwi­sko od dzie­się­ciu lat wi­sia­ło nad ży­ciem Ka­ri­ny ni­czym klą­twa. W tym roku Gau­cho Cup miał się od­być na ran­czu Dan­te­go, a to ozna­cza­ło, że jako or­ga­ni­za­tor­ka mu­sia­ła­by z nim współ­pra­co­wać.


  – Więc co się sta­ło, że nie mo­żesz? – do­ma­gał się od­po­wie­dzi, spo­glą­da­jąc na nią z nie­cier­pli­wo­ścią.


  Nie wie­dzia­ła, od cze­go za­cząć. Nie chcia­ła wzbu­dzać po­dej­rzeń bra­ta, a zna­le­zie­nie sen­sow­nej wy­mów­ki nie było ła­twe. Rów­nie trud­na wy­da­wa­ła jej się per­spek­ty­wa prze­by­wa­nia na co dzień z Dan­tem Ba­rac­cą, po­my­śla­ła, czu­jąc prze­bie­ga­ją­cy po skó­rze dreszcz.


  – Mu­sisz to dla mnie zro­bić, zro­zum.


  – Wiem, ile zna­czy dla cie­bie Pu­char, ale prze­cież są też inni or­ga­ni­za­to­rzy.


  – Nie tak do­brzy jak ty – ar­gu­men­to­wał.


  Spoj­rze­nie Ka­ri­ny po­wę­dro­wa­ło ku ga­blo­cie, w któ­rej Luka trzy­mał tro­fea spor­to­we. Zro­bił na­wet miej­sce po­środ­ku, spo­dzie­wa­jąc się za­pew­ne, że i tym ra­zem dru­ży­na Thun­der­bolt zdo­bę­dzie pu­char. Tuż obok stał jej pu­char, wy­róż­nie­nie od Mię­dzy­na­ro­do­we­go Związ­ku Or­ga­ni­za­to­rów Im­prez. Wie­dzia­ła, że Luka był z nie­go tak samo dum­ny, jak ze swo­ich osią­gnięć.


  – Więc jak, Ka­ri­no? Po­trze­bu­ję od­po­wie­dzi – na­ci­skał.


  – A ja po­trze­bu­ję cza­su, żeby to prze­my­śleć – po­wie­dzia­ła.


  – O czym chcesz my­śleć? – Znie­cier­pli­wio­ny od­su­nął od sie­bie pa­pie­ry. – To naj­bar­dziej pre­sti­żo­wy kon­trakt, jaki mógł ci się tra­fić, więc dla­cze­go tak się upie­rasz?


  Ko­cha­ła bra­ta, ale Luka na­praw­dę nie zda­wał so­bie spra­wy z tego, o jak wiel­ką przy­słu­gę ją pro­si. Dan­te Ba­rac­ca był naj­bar­dziej aro­ganc­kim i za­du­fa­nym w so­bie męż­czy­zną, z ja­kim kie­dy­kol­wiek mia­ła do czy­nie­nia. Uni­ka­ła go pod­czas roz­gry­wek polo, ale gdy Luka i Emma ze­szli się ze sobą, zmu­szo­na była co ja­kiś czas wi­dy­wać go na grun­cie to­wa­rzy­skim. Je­śli te­raz przyj­mie zle­ce­nie, w któ­re wplą­tał ją brat, szlag tra­fi jej wszyst­kie do­tych­cza­so­we wy­sił­ki.


  – Mo­głeś cho­ciaż za­py­tać… – po­wie­dzia­ła ura­żo­na.


  – Pew­nie. Jak w ogó­le mo­głem po­my­śleć, że ucie­szysz się z ta­kiej pro­po­zy­cji? – za­drwił po­nu­ro.


  Or­ga­ni­za­cja za­wo­dów by­ła­by eks­cy­tu­ją­cym wy­zwa­niem. Tu Luka miał ra­cję. Pro­ble­mem był Dan­te Ba­rac­ca, z któ­rym Ka­ri­na by­ła­by zmu­szo­na pra­co­wać.


  – Dan­te to de­spo­ta bez krzty po­czu­cia hu­mo­ru – mruk­nę­ła.


  – Od­no­si suk­ce­sy i ma pie­nią­dze. To ra­czej nor­mal­ne za­cho­wa­nie – od­po­wie­dział Luka.


  – Wła­śnie to po­wie­dzia­łam.


  Luka z za­cie­ka­wie­niem przyj­rzał się sio­strze, któ­ra spu­ści­ła oczy. Na­praw­dę nie chcia­ła przy­spa­rzać mu kło­po­tów.


  – Czy jest coś, o czym nie wiem?


  Lo­do­wa­ty dreszcz prze­biegł jej wzdłuż krę­go­słu­pa. Mil­cza­ła.


  – Znam się z Dan­tem od lat. Gra­my w jed­nej dru­ży­nie. Ty też go znasz, więc w czym pro­blem? Chy­ba nie wie­rzysz w to, co pi­szą o nim w ga­ze­tach?


  – Nie ma żad­ne­go pro­ble­mu – za­prze­czy­ła sta­now­czo. – A co do jego re­pu­ta­cji… – Wes­tchnę­ła głę­bo­ko. – Me­dia ro­bią z nie­go dia­bła wcie­lo­ne­go i za­pew­ne część tych re­we­la­cji jest praw­dą. Nie­waż­ne zresz­tą. Mu­szę od­mó­wić i my­śla­łam, że jako mój brat zro­zu­miesz to.


  Luka po­trzą­snął gło­wą i spoj­rzał na nią bła­gal­nie. Tak jak tyl­ko on umiał.


  – Zrób dla mnie tę jed­ną rzecz i ni­g­dy wię­cej o nic nie po­pro­szę.


  Uśmiech­nę­ła się bla­do.


  – Aż do na­stęp­ne­go razu?


  – Za­wsze my­śla­łem, że je­steś roz­sąd­na.


  Ka­ri­na zwie­rza­ła mu się z wie­lu rze­czy, ale nie ze wszyst­kie­go.


  – Spró­bu­ję zna­leźć inne roz­wią­za­nie.


  – Nie ma in­ne­go roz­wią­za­nia. Chcę, że­byś to była ty. Dan­te też tego chce.


  Ja­koś w to nie wie­rzy­ła. Jej umysł pra­co­wał na naj­wyż­szych ob­ro­tach, ana­li­zu­jąc sy­tu­ację. Je­śli pla­ka­ty z jej na­zwi­skiem już wi­sia­ły w mie­ście, bę­dzie trze­ba za­stą­pić je ban­ne­ra­mi z na­zwi­skiem jej na­stęp­cy. I bę­dzie to mu­siał być ktoś do­bry. Ktoś, komu gra­cze mo­gli­by za­ufać. Na­wet je­śli sama nie weź­mie tej pra­cy, do­pil­nu­je, żeby za­jął się nią ktoś od­po­wie­dzial­ny. Nie ży­czy­ła prze­cież źle bra­tu ani jego dru­ży­nie.


  – Je­śli mar­twisz się za­ku­sa­mi Dan­te­go, to nie­po­trzeb­nie. Ma tyle wiel­bi­cie­lek, że na­wet nie bę­dzie miał cza­su za­wra­cać so­bie gło­wy ko­lej­ny­mi pod­bo­ja­mi.


  – Och, dzię­ki za tro­skę – od­par­ła su­cho.


  Rze­czy­wi­ście, dziew­czy­ny za­wsze krę­ci­ły się wo­kół dru­ży­ny. Zresz­tą tak było w każ­dym spo­rcie. Ka­ri­na ni­g­dy nie uwa­ża­ła się za ko­goś, kto mógł­by z nimi kon­ku­ro­wać.


  – Je­steś moją sio­strą – po­wie­dział roz­draż­nio­ny, jak­by sam ten fakt mógł ją ochro­nić przed ścią­gnię­ciem na sie­bie uwa­gi Dan­te­go. – Nie ubz­du­ra­łaś so­bie chy­ba, że bę­dzie się na­rzu­cał.


  – Oczy­wi­ście, że nie. Za kogo ty mnie uwa­żasz?


  – Za do­sko­na­łą or­ga­ni­za­tor­kę i prze­pięk­ną ko­bie­tę. Dan­te Ba­rac­ca jest przy­ja­cie­lem z dzie­ciń­stwa i moim ko­le­gą z dru­ży­ny. Ni­czym wię­cej.


  – I fa­ce­tem, któ­re­go po­win­nam uni­kać – mruk­nę­ła.


  – Słu­cham?


  – Nie mu­szę lu­bić wszyst­kich two­ich ko­le­gów.


  – Nie mu­sisz też kie­ro­wać się ir­ra­cjo­nal­ny­mi oba­wa­mi. Pod­pisz kon­trakt, Ka­ri­no. Mam dość tych wy­krę­tów.


  Pod­pi­sać kon­trakt i wejść w dro­gę Dan­te­mu? Spo­ty­kać się z nim dzień w dzień? Mi­nę­ło już spo­ro cza­su, od­kąd Ka­ri­na włó­czy­ła się po oko­li­cy z bra­tem i jego ko­le­ga­mi. Mimo że była dziew­czyn­ką, i to młod­szą od nich, chłop­cy ja­koś ją to­le­ro­wa­li. Duża była w tym za­słu­ga Luki, któ­ry po śmier­ci ro­dzi­ców prak­tycz­nie sam zaj­mo­wał się wy­cho­wa­niem sio­stry. Nie był jed­nak do­ro­sły, przez co Ka­ri­nie co rusz zda­rza­ło się pa­ko­wać w dziw­ne sy­tu­acje, o któ­rych jej brat nie miał po­ję­cia na­wet te­raz, gdy obo­je już byli do­ro­śli.


  Luka wy­cią­gnął w jej stro­nę rękę z dłu­go­pi­sem. Po­czu­ła się zmu­szo­na za­ak­cep­to­wać fakt, że brat zna­czył dla niej wię­cej niż jej wła­sny upór i duma. Po pro­stu bę­dzie się mu­sia­ła po­że­gnać wresz­cie z prze­szło­ścią. Zro­bić tak, jak po­ra­dzi­li jej w szpi­ta­lu. Pod­nieść gło­wę i ru­szyć z miej­sca. Wie­dzia­ła, że po­tra­fi po­ra­dzić so­bie z Dan­tem Ba­rac­cą. Po pro­stu do tej pory od­kła­da­ła to, uni­ka­jąc go. Luka nie za­słu­gi­wał na ko­lej­ną uciecz­kę. A za­tem zro­bi do­brą minę do złej gry i roz­wią­że swój pro­blem raz na za­wsze.


  Wzię­ła dłu­go­pis i po­chy­li­ła się nad umo­wą.


  – Po­win­nam ci po­dzię­ko­wać za to, że mnie po­le­ci­łeś – po­wie­dzia­ła.


  Luka ro­ze­śmiał się z wy­raź­ną ulgą, wi­dząc, jak Ka­ri­na skła­da pod­pis na do­ku­men­cie.


  – Wszy­scy mie­li na­dzie­ję, że to bę­dziesz ty. Ja tyl­ko pierw­szy po­wie­dzia­łem to gło­śno.


  Cóż, przy­naj­mniej jed­no z nas jest za­do­wo­lo­ne, po­my­śla­ła Ka­ri­na, wi­dząc jak Luka wy­cho­dzi zza biur­ka. Pra­ca była na­praw­dę pre­sti­żo­wa i Ka­ri­na po­stą­pi­ła­by głu­pio, od­rzu­ca­jąc pro­po­zy­cję tyl­ko dla­te­go, że w pa­kie­cie był Dan­te Ba­rac­ca.


  Luka ją uści­snął.


  – To bę­dzie naj­lep­sze zle­ce­nie w two­jej do­tych­cza­so­wej ka­rie­rze, zo­ba­czysz!


  Od­wza­jem­ni­ła uścisk. Ko­lej­ny raz zro­bi­ła ustęp­stwo na rzecz bra­ta. Ale jej zda­niem za­słu­gi­wał na to.


  – Wiem, że Dan­te draż­nił się z tobą, kie­dy by­li­śmy mali – przy­po­mniał Luka. – Wszy­scy by­li­śmy za­sko­cze­ni, gdy za­pro­si­łaś go na swo­ją osiem­nast­kę.


  Ka­ri­na drgnę­ła, po czym uśmiech­nę­ła się, ma­sku­jąc zmie­sza­nie.


  – Po­ło­wa mo­jej kla­sy chcia­ła go po­znać – od­po­wie­dzia­ła wy­mi­ja­ją­co. – Sta­re dzie­je. Od tam­tej pory wie­le się zmie­ni­ło.


  – Od tam­tej pory trzy­ma­łaś się od nie­go z da­le­ka. Pew­nie zno­wu coś pal­nął. Co­kol­wiek to było, za­po­mnij o tym i patrz w przy­szłość.


  Ka­ri­na pa­trzy­ła w przy­szło­ści, ale to, co wi­dzia­ła, nie wy­glą­da­ło zbyt ko­lo­ro­wo.


  Wy­su­nę­ła się z ob­jęć bra­ta i po­de­szła do bal­ko­nu. Nie mo­gła znieść jego prze­ni­kli­wych spoj­rzeń.


  – Dan­te to opo­ka dru­ży­ny – pod­kre­ślił Luka. – Bę­dzie go­ścił u sie­bie te­go­rocz­ny Pu­char. Ja­kieś py­ta­nia?


  – Chy­ba nie – po­wie­dzia­ła za­my­ślo­na.


  Gdy­by ktoś ją za­py­tał, Ka­ri­na szcze­rze po­wie­dzia­ła­by o so­bie, że była trud­nym dziec­kiem, a po­tem zbun­to­wa­ną na­sto­lat­ką. Waż­ną czę­ścią tego na­sto­let­nie­go ży­cia był Dan­te. Ale jako star­szy, był bar­dziej do­świad­czo­ny. Ona po­trze­bo­wa­ła wię­cej cza­su, by do­ro­snąć i po­zbyć się na­iw­nych ma­rzeń, a za brak do­świad­cze­nia za­pła­ci­ła wy­so­ką cenę. Roz­są­dek przy­szedł do­pie­ro póź­niej, a wraz z nim kon­klu­zja, że mle­ko już się roz­la­ło. Od tam­tej pory po­dą­ża­ła stro­mą ścież­ką i uczy­ła się ży­cia, zo­sta­wia­jąc Dan­te­go da­le­ko za sobą.


  – Wiem, że tak duży kon­trakt to dla cie­bie tak­że stres – wró­cił do roz­mo­wy Luka, źle od­czy­tu­jąc jej za­my­śle­nie. – Po­ra­dzisz so­bie, je­stem tego pe­wien.


  – Po­sta­ram się – obie­ca­ła, od­wra­ca­jąc się w jego stro­nę.


  – Wiem – od­parł. – Dla­te­go chcia­łem, że­byś to była ty, a nie kto inny. Co do Dan­te­go… – Uśmiech­nął się, chcąc do­dać jej od­wa­gi. – Wierz mi, że wszy­scy uwa­ża­ją go za cięż­ki orzech do zgry­zie­nia.


  – Wszy­scy z wy­jąt­kiem jego ko­biet – po­wie­dzia­ła nie­opatrz­nie.


  – A co to ma z tobą wspól­ne­go?


  – Ab­so­lut­nie nic – po­wie­dzia­ła, dziel­nie wy­trzy­mu­jąc po­dejrz­li­we spoj­rze­nie bra­ta.


  Opie­ra­jąc się o chłod­ną szy­bę, przy­po­mnia­ła so­bie, jak bła­ga­ła go, by po­zwo­lił jej wy­je­chać za gra­ni­cę. Po­wie­dzia­ła wte­dy, że ma do­syć Rio i że w koń­cu musi roz­po­cząć sa­mo­dziel­ne ży­cie. Luka nie do­my­ślił się, że wszyst­ko to było pró­bą uciecz­ki od Dan­te­go. Opła­cił jej stu­dia ho­te­lar­skie, a po­tem Ka­ri­na do­sta­ła sty­pen­dium w zna­nej szwaj­car­skiej fir­mie, któ­ra pro­wa­dzi­ła szko­le­nia dla or­ga­ni­za­to­rów im­prez. Ukoń­czy­ła kurs z wy­róż­nie­niem i z dy­plo­mem wró­ci­ła do Rio, go­to­wa zmie­niać świat.


  Na uzna­nie Luki mu­sia­ła so­lid­nie za­pra­co­wać, po­dej­mu­jąc się wie­lu mniej­szych pro­jek­tów, do­pie­ro wte­dy Luka stwier­dził, że jej umie­jęt­no­ści fak­tycz­nie mogą się mu przy­dać. Gau­cho Polo Cup był naj­po­waż­niej­szym wśród do­tych­cza­so­wych zle­ceń Ka­ri­ny i w nor­mal­nych wa­run­kach by­ła­by za­szczy­co­na pro­po­zy­cją. Wie­dzia­ła, że po­ra­dzi­ła­by so­bie. Je­dy­nym pro­ble­mem był Dan­te. Ka­ri­na nie była już tą na­sto­lat­ką, któ­rą kie­dyś znał. Tyl­ko czy Dan­te Ba­rac­ca bę­dzie to umiał za­ak­cep­to­wać? We­dług do­nie­sień pra­sy nic a nic się nie zmie­nił. Wciąż przy­cią­gał tłu­my pięk­nych ko­biet, któ­re zmie­niał jak rę­ka­wicz­ki. Tego Ka­ri­na oba­wia­ła się naj­bar­dziej.


  – Dan­te Ba­rac­ca to le­gen­da polo – rzu­cił jej brat z roz­ba­wie­niem. – Ko­bie­ty będą ci za­zdro­ścić.


  – Pew­nie dla­te­go, że nie wie­dzą, jak okrop­nym czło­wie­kiem jest ich idol. – Wzdry­gnę­ła się.


  – To chy­ba tro­chę za ostra oce­na, szcze­gól­nie że nie roz­ma­wia­łaś z nim od lat.


  – Mia­łam swo­je po­wo­dy. Dan­te Ba­rac­ca to same kło­po­ty.


  To praw­da, umiał być miły, gdy mu na czymś za­le­ża­ło. Ale po­tra­fił też być zim­ny i bez­względ­ny. Je­śli uda mu się za­cho­wy­wać pro­fe­sjo­nal­nie, być może współ­pra­ca ja­koś się uło­ży. Je­śli nie…


  Jej my­śli jak bu­me­rang po­wra­ca­ły do męż­czy­zny o czar­nych wło­sach, czar­nych oczach i czar­nym ser­cu. Męż­czy­zny, któ­ry wy­glą­dał jak król cy­gań­ski. Miał na­wet zło­te kol­czy­ki w uszach. Ka­ri­na bar­dzo do­brze pa­mię­ta­ła tam­tą noc, kie­dy prak­tycz­nie zmu­si­ła go, by prze­kłuł uszy, bę­dąc prze­ko­na­na, że ni­g­dy się na to nie od­wa­ży. Wy­grał za­kład. Obo­je byli po­strze­le­ni, a skoń­czy­ło się to tym, że po­sta­no­wi­li ra­zem uciec. On miał wte­dy czter­na­ście lat, a ona dzie­sięć.


  – Och, prze­stań się za­mar­twiać, Ka­ri­no. Ktoś mógł­by po­my­śleć, że ka­za­łem ci wejść do ja­ski­ni lwa. Po­patrz… – Luka wziął do ręki ma­ga­zyn. – Dan­te jest te­raz na fali.


  Uśmiech­nię­ta trium­fal­nie twarz Dan­te­go zdo­bi­ła okład­kę ma­ga­zy­nu. Gdzież in­dziej moż­na było zo­ba­czyć kró­la polo jak nie na okład­ce?


  – Nie mo­gli­ście się spo­tkać w lep­szym mo­men­cie! – prze­ko­ny­wał ją Luka.


  – Nie będę się z nim spo­ty­kać, tyl­ko pra­co­wać.


  – Oczy­wi­ście, oczy­wi­ście – przy­tak­nął brat.


  Ka­ri­na za­pa­trzy­ła się w zdję­cie wid­nie­ją­ce na stro­nie ty­tu­ło­wej. Gdy zer­k­nę­ła na bra­ta, zo­ba­czy­ła jego pe­łen apro­ba­ty uśmiech. Na całe szczę­ście nie mógł sły­szeć, jak gło­śno wali jej ser­ce. Na zdję­ciu Dan­te sie­dział na ko­niu w dżin­sach, z na­gim tor­sem. Za ple­ca­mi miał mo­rze i ogni­stą kulę za­cho­dzą­ce­go słoń­ca. Po­mi­ja­jąc ki­czo­wa­tą sce­ne­rię, wy­glą­dał rze­czy­wi­ście bo­sko. Opa­lo­na na zło­ty brąz skó­ra, kru­czo­czar­ne wło­sy opa­da­ją­ce na czo­ło i uśmiech męż­czy­zny, któ­ry na ski­nie­nie ręki mógł­by mieć każ­dą ko­bie­tę.


  Miał te­raz wię­cej ta­tu­aży niż w cza­sach, gdy byli ze sobą bli­żej. Każ­dy z człon­ków ze­spo­łu Luki miał wy­ta­tu­owa­ną bły­ska­wi­cę bę­dą­cą sym­bo­lem dru­ży­ny. Nie zdzi­wi­ło­by jej wca­le, gdy­by się do­wie­dzia­ła, że nowe ta­tu­aże, któ­re do­da­wa­ły mu de­mo­nicz­ne­go uro­ku, były dzie­łem sa­me­go dia­bła.


  Na wspo­mnie­nie prze­szło­ści za­schło jej w ustach. Ner­wo­wo prze­łknę­ła śli­nę. Czy Dan­te Ba­rac­ca kie­dy­kol­wiek opu­ści jej sko­ła­ta­ne my­śli? Nie była pew­na, czy tego chce. Wspo­mnie­nia z Dan­tem w roli głów­nej mia­ły słod­ko-gorz­ki smak. Jego odej­ście było dla niej trud­ne do prze­ży­cia, a smu­tek tak doj­mu­ją­cy, że do dziś bo­la­ło ją ser­ce. Dan­te na za­wsze już po­zo­sta­nie czę­ścią jej ży­cia. Przy­su­nę­ła okład­kę bli­żej i zmru­ży­ła oczy. Wciąż no­sił kol­czy­ki iden­tycz­ne jak te, któ­re po­da­ro­wał jej w dniu osiem­na­stych uro­dzin. Po im­pre­zie Ka­ri­na we­pchnę­ła je w jak naj­od­le­glej­szy kąt szu­fla­dy, aby nie przy­po­mi­na­ły jej o Dan­tem. Byli jak dwie brat­nie du­sze, któ­re omal nie do­pro­wa­dzi­ły sie­bie na­wza­jem do za­gła­dy.


  – Nie martw się, Ka­ri­no. Je­śli ra­dzisz so­bie z ta­kim bar­ba­rzyń­cą jak ja, rów­nie ła­two po­ra­dzisz so­bie z Dan­tem.


  – Je­śli bę­dzie ro­bił, co mu każę, to kto wie… – od­po­wie­dzia­ła wciąż za­my­ślo­na.


  – Chciał­bym to zo­ba­czyć – sko­men­to­wał Luka, tłu­miąc śmiech.


  – Ja nie żar­tu­ję. Mam po­waż­ną pra­cę. To że ty i Dan­te na­dal nie wy­ro­śli­ście z wy­głu­pów…


  – Co się dzie­je, Ka­ri­no? – prze­rwał jej Luka. – Ni­g­dy wcze­śniej się tak nie za­cho­wy­wa­łaś. Jak bez prze­rwy bę­dziesz się ob­no­sić z tą ob­ra­żo­ną miną, zruj­nu­jesz nam za­wo­dy.


  – Do­brze, już do­brze! – Zre­zy­gno­wa­na mach­nę­ła ręką. – Ale nie mo­żesz mnie wię­cej sta­wiać wo­bec fak­tów do­ko­na­nych. Dan­te Ba­rac­ca to ostat­ni taki przy­pa­dek, czy to jest ja­sne?


  Luka od­wró­cił się w stro­nę drzwi, w któ­rych po­ja­wi­ła się gło­wa jego se­kre­tar­ki.


  – Może po­wiesz mu to sama. – Drzwi otwo­rzy­ły się sze­rzej i Luka za­sło­nił jej wi­dok, idąc w kie­run­ku go­ścia. – Wejdź, przy­ja­cie­lu. Ka­ri­na wprost nie może się do­cze­kać, by opo­wie­dzieć ci o swo­ich pla­nach.
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